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Jk. 132. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie: 
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35. 


Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie. 


Warszawa, Piątek 29 Października (10 Listopada) 1876 r. 


ANTRAKT 


~ Rok I 


WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 


Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, 
kwartalnie rs. 1 k. 50. 


obo 


Numer pojedyńczy kop. 5. 


PACZCE „A "POEE ACFPNEŚA TO NTA. 


wychodzi codziennie, nie wyłączające Niedziel i Swiąt. 


CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE, | 
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 
kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30. 
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza. 


BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJĄ przy ulicy Krakowskie- Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego. 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 


Dziś św. Andrzeja z Awelinu. 
Jutro św. Marcina Biskupa, 


rzystać mógł w całej pełni z ofiarności | 
i trudów jednostek. 

Po tych kilku ogólnych słowach, któ- 
re wypowiedzieliśmy bez żandej ukry- 
tej rnyśli, rzućmy jeszcze okiem na Wy- 
stawę, by wyrazić uznanie dla sędzi- 
wego i zasłużonego mechanika pana 


= Jutro na nieszporach, w kościele św. 
Anny, na Krakowskiem Przedmieściu i św. 
Jacka, przy ulicy Freta, rozpoczyna się od- 
pust Opieki N. Marji Panny. 


= W dniu wczorajszym W ystawa 
raid] i Rolnictwa liczniej była od- 
wiedzaną, aniżeli dni poprzednich — í } 
iih racit się ożywiać. ÓW dziale prze- Ee aee saa ow 
mysłu wybrani m - said zje się | en ch nan Wit" m oh 
ocenieniem wystawowych okazów, a , 
w dziale dci z aa za-|Z wszelką dokładnością. Pan Sztafel 
brali się do rozpatrywania wystawio- | Znany jestz głośnej, w swoim czasie, ma- 
nych nasion zbóż, traw i roślin paste- chiny rachunkowej, która znalazła u- 
wnych. Rezultat ich oceny nie jest Jes E na Więzy | wyzawić ike 
cze wiadomy. Wielu z chętnych a pra-|mysłu w r. 1845, a następnie w Peters- 
gnących bić Wylan ło a | burgu, Londynie i Paryżu. Pan Sztafel 
nie już o szczegóły Wystawy, ale gdzie | wynalazł (szczot) przyrząd do szy bkiego 
ona się mieści. Zaznaczyć bowiem wy. | dodawania i odejmowania, zamiany rubli 
pada, że można zajechać na plac Kra-|na złote i grosze, i odwrotnie; mecha- 
siński, przed dom Epstejnów, stanąć | nizm kontrolujący kursa dorożek, ozna- 
u drzwi Muzeum Przemysłu i Rolni- |Czający czas trwania kursu, z wskaza- 
ctwa, i szyld — nawet przeczytać, a|niemgodzin, w których się te kursa od- 
jeszcze nie wiedzieć, że się jest przed | bywały. Na wystawę londyńską 1851 
gmachem ekspozycji. Czyżby irządzą.|daf próbież do oznaczania ilościowo 
jący Wystawę położyli sobie za jedyne części składowych aljażu i osobiście 
zadanie sciągnięcie darów dla Muzeum |Tobił z niem doświadczenia, w obec naj- 
i uskutecznienie wyboru do zakupów? , dostojniejszych osób. W. 1854, wyna- 


Czyż chętnym przemysłoweom, którzy 
przyjęli udział w Wystawie, nie należy 
się, aby okazy ich, szczególniej zalecaj 
ce się starannością wykończenia i wy- 
różniające nowością pomysłu, nabra- 


ły rozgłosu w obliczu licznego grona | 


zwiedzających? Sądzimy, że i o ile ha- 
łaśliwa pyszałkowatość potępienia jest 
godną, o tyle zbytnia... skromność i 
niedbanie o potrzebny rozgłos, także na 
pochwałę nie zasługuje. Wdzięczni je- 
steśmy iniejatorom tyle pomocnej in- 
stytucji, jaką jest Muzeum za to, że 
szlachetną myślą powodowani, zagrze- 
wali słowem i czynem do utworzenia 
Muzeum. Oceniamy dobrą wolę kapita- 
listów i osób wpływowych, które przy- 
swoiwszy sobie myśl pożyteczną i za- 
wiązawszy Stowarzyszenie, zrobiły to, 
że mamy dziś już Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa, że możemy zwie- 
dzać ekspozycję wyrobów metalowych 
à skórzanych, oraz okazy nasion, zbóż, 
traw i roślin pastewnych jako i narzę- 
dzi ogrodniczych; uznajemy całą waż- 
ność i pożytek „muzeum, ale radzibys- 
my widzieć w nim więcej ruchu, więcej 
życia, więcej popularności — by ogół ko- 


+| 


lazł nowy wentylator. Jego jest także 
pomysłu przyrząd do niszczenia szarań- 
czy i anemometr czyli wiatromierz. On, 
pierwszy w kraju, wynalazł machinę do 
[odbijania marek pocztowych dwoma 
kolorami odrazu. 


Rządy, komitety wystawowe, war- 
szawski, petersburgski, moskiewski, lon- 
dyński i paryzki, oraz korporacje nau- 
kowe, oceniły umiejętne i szlachetne 
usiłowania naszego bezinteresownego 
ziomka, zaszczycając go medalami ho- 
norowemi, publicznemi pochwałami a 
nawet i pieniężnemi zasiłkami obdarza- 
jąc. Paryzkie Towarzystwo Nauk Prze- 
mysłowych w r. 1859 mianowało go 
swoim członkiem-korrespondentem. 

Zastrzegając sobie jeszcze słów kilka 
o nowym przyrządzie do dzielenia pły: 
nów, donosimy z pewnego źródła po- 
czerpnięte wiadomości, że katalog, a 
mianowicie lista wystawców, przez pa- 
na Wężyka wydawana, okaże się jesz- 
cze przed zamknięciem wystawy; Prze- 
wodnik zaś rozumowany, a raczej pa- 
miętnik wystawowy, z inseratami i obja- 
śnieniem  szczegółowem, opuści prasęj 
el 


| 


[wkrótce potem; albowiem nie moż 


być wykończony, przed wysłuchaniem 
zdania biegłych, które jeszcze wyrze- 
czonem nie zostało. 


rz w w osi 


= Wymieniona we wczorajszej naszej 
wzmiance, o studenckim koncercie, pani Be- 
lau odegra koncert a la cracoviac Chopin'a. 

= Dzisiejszy wieczór piątkowy, w Towa- 
rzystwie muzycznym, organizuje p. Ronn. 

= W końcu przyszłego tygodnia, dany 
będzie na scenie naszej „Pojedynek szlachet- 
nych“ Sewera, z następującą obsadą: Lidja 
panna Deryng, Juljusz p. Tatarkiewicz, lor- 
dowie: Bourlej i North pp. Żółkowski i Le- 
szczyński, Pocock p. Rapacki, Trotter pan 
Stromfeld, Kidd p, Szymanowski, Bull pan 
Ostrowski, Peggy pani Niewiarowska, Letty 
pani Holtzman. 


= P. Bronisław Chrzanowski, impresario 
truppy przebywającej na teraz w Pińczowie i 
Działoszycach Gskoimy to już donosili, kil- 
ka dni temu) przyjechał do Warszawy— 
pragnąc do towarzystwa swego, złożonego 
z pań: Jasińskiej i Zeligman i kilku panów, 
zaangażować jeszcze parę młodych talentów. 
Dyrektor z tak powiększonem gronem arty- 
stów, zamierza „.uszczęśliwić* Miechów i 
Pilicę, szeregiem przedstawień mimiczno- 
dramatycznych. 


= W dniu wczorajszym zdjętą została, 
w Zakładzie p. J. Mieczkowskiego, w różnych 
formatach fotografia p. Stanisława Barcewi- 
cza, znanego skrzypka. 

= Konsul angielski, o którego nominacji 
pisaliśmy, pisze się nie Mand, ale Maud. 

= Obecnie naprawiają szczerby, mieczem 
czasu poczynione w braku asfaltowym, przy 
rogu ulic Mazowieckiej i Królewskiej. 

= Sąd Pokoju, Wydzału 7-go,którego ju- 
risdykcja obejmuje całą przestrzeń miasta, zą- 
wartą pomiędzy ulicami Marszałkowską, Kró- 
lewską, Wałem okopowym i Nowowiejską, 
w którego granicach mieszczą się targi 
Grzybowski, Witkowskiego, liczne fabryki 
i bardzo zaludnione ulice — powinien się mie- 
ścić w pośrodku swej jurysdykcji—np. na 
Wielkiej, Złotej, Pańskiej lub Zielnej ulicy, 
tymczasem kancelarja tego sądu jest obok ro- 
gatek aoótowskich, prawie na końcu ulicy 
Marszałkowskiej, w domu Nr. 19. Punkt 
w miejscowości wcale nie, albo bardzo mało 
zaludnionej—do którego dla braku bruku la- 
tem i zimą dostać się trudno. 

Czy nie możnaby tego sądu przenieść, 
bliżej środka miasta—gdzieby komunikacja 
była znośniejszą. 

= Menażerja Heidenreicha, która zjechać 
ma do Warszawy, bawiła u nas przed 9-ciu 
laty, produkowała się na Nalewkach, w płó- 
ciennym szałasie i straciła wtedy w naszym 
adj jednego z najładniejszych lwów swo- 
ich. 


ży. SB 


— Podług oznajmienia Zarządu Telegra-|ją gazety pochwały, za wykonany koncert cach. Pani Blanc zaś, piękna i młoda kobiet- 
ficznego Warszawskiego, wkrótce na różnych | Schumana, pe była śpiewaczką i należała do truppy 
linijach tegojokręgu, będzie postawione nos] -a= W komicznej operze,w Wiedniu, *ysta- | opery komicznej pani Aimée, a w przeddzień 
wych 5176 słupów telegraficznych na ogólną wioną została d. 5 b. m., po raz pierwszy, |śmietci, śpiewała w liceum, partję Mullera 
summę rs. 7505 kop. 20. Słupy mają być jsztuka ludowa utworu p. Bitnera p. t. , We- 1w „Timbale d'argent*. 
sosnowe, 4 saż. długości i 4 werszki średnicy |soła nędza“. Jeden z krytyków pisze o tej P. Blanc był bardzo zazdrosny. Czując 
mające, a cepa każdego z nich rs, 1 kop. 45. |sztuce, że „Wesoła nędza* była może dosyć |często, iż żona traktuje go dość ozięble, 
- = Dziś mija lat 105 od ustalenia dawnych, | wesołą, ale przytem porządnie nędzną: Praca chciał przeszkodzić publicznym jej wystę- 
lub nadaniu nowych nazwisk ulicom War- |ta, mówi dalej, jest zapewne ostatnim już |pom w teatrze i pragnął, by zerwała kon- 
szawy, a to w dniu 10 Listopada, 1771 roku. {utworem umysłowo i gorączkowo chorego, trakt z p. Aimée, sprzeciwiającsię wyjazdowi 
— W kwestji dorożkarskiej, tak żywoljest płodem umysłu bliskiego kompletnej |żony z New- Yorku. 
dziś przez prassę podnoszonej, słyszeliśmy warjacji! Dziwimy się, że podobna sztuka Około jedenastej i pół rano,- przebywają- 
zdanie, bogdaj czy nie racjonalne, osoby |mogła być przyjętą przez dyrekcję porzą- cy w domu N. 201, na 33:ej Wschodniej uli- 
zajmującej się tą sprawą. Proponuje ona za- | dnego teatru, dowodzi to widać, że w ope-;Cy (kędy pp. Blanc mieszkali), usłyszeli na- 
opatrzenie powożących dorożkami w puszki, |rze komicznej wszystko jest pozwolone 1 gle rozdzierające krzyki. Pojęli zaraz, że coś 
takie jakie mają konduktorowie omnibusów. | uchodzi. szczególnego dzieje się pomiędzy małżonka- 
Wsiadający do doróżki wrzuciłby dv puszki! -a- We Wrocławiu, Stadtstheater, urządził mi, jeden z sąsiadów przeto pobiegł szukać 
zapłatę za kurs przynależną podług taksy, | w tych dniach wielki koncert instrumentalno- | policjanta, który z możliwą szybkością, na 
do ręki zaś dorożkarzowi naddatek, gdyby | wokalny p. Hoffman, przed iębierca koncer- miejsce wypadku się udał. f 
go uznał za stosowny. Podajemy tę myśl do |towy z Lipska. Na pomienionym koncerciei _ Tymcza sem rozległy się trzy wystrzały 
dalszej dyskusji. = X dali się słyszeć: primadonna lipskiej opery z pistoletu... Po wyłamaniu drzwi mieszka- 
= Przekupki ze Starego miasta ustępują | Peschka-Leutner, panna Anna. Rilke forte- | nia. przedstawiły się oczom spektatorów trzy 
ola... konduktorom omnibusów, na linji | pianistka, oraz pp. Paul i Klengel członko- | ciała we krwi bróczące... 
z Powązek do Królewskiej. Wymowa tych į wie orkiestry Gewandehausu. | Byla to żona i dziecko zazdrosnego muzy- 


panów, przy zapraszaniu i odmowianiu sobiel = Na koncercie teatru królewskiego, ka, który i sobie wystrzałem odebrał życie. 


osażerów, zasługuje na dank publiczny... ; w Sztokho 


Imie, otrzymali w tych dniach] = Z Lipska donoszą, że po 4 b. m. zapi- 


Oddając im jednak co należy, upraszać chce-| premja pp. Oelander, autor opery Blenda i |sało się na listę studentów uniwersytetu 879. 
my o pośpiech w jeździe... który dotąd wte- | Gille—opery „Wszystko dla króla*. Liczba zatem ogólna uczęszczających na uni- 
Dotychczas nie nadzwyczajnego, ale pier- | wersytet lipski młodzieży wynosi 3012. Jest 


dy tylko ma miejsce, gdy się odbywają... lipsk 
rzadkie na nieszczęście „omnibusowe wy- | wszy z kompozytorów jest kontrolerem ko- | to cyfra, jakiej dotąd nigdy nie dochodziła 
ścigić. |_| mory, a drugi —notarjuszem. | lista studentów pomienionego uniwersytetu, 
"= Oglądając próby zbóż, na odbywającej | = Panna Oroizette, która z tak realnym Zapisy dalej trwają. 
się Wystawie przemysłowo rolniczej, zauwa- ; artyzmem umierała w Sfinksie Feuilleta, ; ze 
żyliśmy, że żyto polskie, poprawione w do- jz powodu słabości zdrowia, ustąpiła ze sceny | -a- Tancerka w Teatrze Chatelet w Pary- 
minjum Dobieszków, własności p. Mieczkow- | teatru francuzkiego, gdzie dotąd grywała.  |żu mając wejść na scenę, przybrała się w sta- 
- skiego, wykazało najwyższą ze wszystkich o-| -a- Na pomnik wznoszący się w ŚSztokhol- |nik rażąco dekolto wany. Reżyser spostrzegł- 
kazów wagę korca, bo 251 funtów. imie na cześć Lineusza, zębrano 86,000 koron. jszy to, zrobił stosowną uwagę „ballerynie*, 
| Uroczystość poświęcenia pomnika ma nastą- dając jej do zrozumienia, że toaleta jej nie 
ipić 10 Stycznia 1878 r., w setną rocznicę | jest przyzwoitą. 


a ar jawa Byc aan W 
Przyjechali do Warszawy: jenerał-lej "śmierci znakomitego przyrodnika. — Ale ja nie nie pokazuję! odparła tan- 


int „Sobolewski—z Iwangrodu; tajny radca | ) 

Jka: "PUAN TES AET żeni | = Czytamy w „L'Independance Belge“. j cerka. 
E in a * ManżuEsE jechał | 72858 parwyzka gorąco zajmuje się, w tej| m Tembardziej, dodał dowcipny reżyser, 
Ww ener AES apak i yJ chwili, zajściem, jakie miało miejsce w ubie- | nie powinnaś się tak ubierać. 

z Warszawy do Bt.-t e ze głą sobotę przed gmachem teatru Gimnase, = 

ma a . —— Raj CE przed samem otwarciem tegoż teatru. Pan- Amelia Friedrieh- 

Przedwczoraj jeszcze chodził po Gli: | na Rousseil artystka komedji francuzkiej, | RA J edrich Materna 
ną S kat zviąciół l MEAR ET T Í śpiewaczka dworskiej opery w Wiedniu. 
cach Warszawy, ściskał ręce przyjaciół | została tam znieważoną przez in ywiduum,| Pini Amalia Friedrich-M 408). 

i znajomych licznych, mówił o przesz- |które miało należeć do miejskiej policji oby- malja Friedrich-Materma, która wy - 
> stępem swym, na deskach teatru w Bajreuth, 


piękne i dobre, wczoraj kosa śmierci prze- | list do właściwego komisarza policji, w któ- |. y , po. ' 
cięła nić życia jego, a dzisiaj stoimy przed | rym opisawszy samo zdarzenie, domaga się orgen, pod. Wilden, w Austrji. Ojciec, jako 
ieraj ię mogi : kryj łoki ść iomia 1 i miejscowy nauczyciel, sam. obzoajmiał ją 
otwierającą się mogiłą, która pokryje zwło i| „zadośćuczynienia i ochrony mie tylko dla]. o atkami y AEL no 
dobrze zasłużonego człowieka. | /—, jsiebre, lecz i dla wszystkich uczciwych ko- Gent a zza? RAZY, i i śpiewu, a wrodzony 
$ Ś. p- Bolesław Podczaszyński, uczony ar- | biet, zmuszonych bez towarzystwa na miasto AEM MH awi 10, w dziecinnym jeszcze wie- 
chitekt i gorący miłośnik zabytków dawnych | wychodzić“. > Messi Fi nay solowearje z mszy 
wieków, urodził się w Wilnie, w roku 1824,| = Zmarły w tych dniach, kardynał Anto- | stałą nast SĄ A A tadzik zo- 
był professorem budownictwa w szkołe sztuk |nelli, zapisał bogaty swój zbiór kamieni dro- | Muz tę: Przyjęty przes a ekiży jj 
pięknych, zarządzał następnie klasą rysunko- | gocennych, pochodzący w części z darów|,,. RA nt mea g ga rgen g = 
wą, a w roku 1867 objął obowiązki ES Gacie dwórów europejskich —i EZI JĘ kg jów był kapa mistrz D etzel; 
wniczego okregu naukowego warszawskiego. |oszacowany na kilka miljonów franków, dla! I ód yJŚciu przyznano jej pierwszą na- 
Z owoców studjów, którym całe życie ; muzeum watykańskiego. 3 kak i ; z 
swoje poświęcał, zaznaczymy tu „Pamiętnik 5 da id istowadć > Nagły zgon ojca, zdawał się kłaść kres 
sztuk pieknych“. (1850), „Przegląd Miatoc | eT Dziś, dnia 10, Listopada, nastąpić ma | dalszym studjom młodej śpiewaczki; starszy 
owi i zi krajowych. (1856 r) j uroczyste zamknięcie międzynarodowej wy- | brat jej, Wacław Materna (obecnie naczelnik 
Sfea zistyka „olska (nauka o pieczęciach), | 07 y Filadelfji. Mowy, śpiewy 1 inne | telegrafu w Bruck), powiózł ją wprawdzie 
bak gy i ws I idą należy „Naukę perspe- | grzyska, jakie będą towarzyszyć temu akto- do Wiednia, i usiłował pomieścić w jednej 
t i ! iwi, tak jak towarzyszyły otwarciu w dniu 10 fze szkół muzycznych, przy tamtejszych tea- 


« j wieleinnych prac, szerszych roz- tja; 2) , 
ktywy* i wiele innych prac, y j Maja r. b. z pewnością będą wkrótce poda- trach, lecz warunki stawiane przez nauczy- 


łości, o sztuce, interesował się wsz stkieim co |czajowej. W- następstwie czego, napisała ż ; 
; ; $ A yk P eS p EMR sławę zdobyła, pochodzi z St. Ge- 


miarów. : . se g I eS $ á RB 
e SES jako professor, odznaczał się ne do wiadomości czytelników naszych, cieli, nie były dlań możebne do przyjęcia. 
gruntownem wykształceniem; młodsi budo-|  -a- Król szwedzki, Oskar, w podróży swo- Natomiast matka Amelji, przebywająca w St. 
Peters pod Loeben, zachorowała niebezpie- 


wniczowie warszawscy wiele mu zawdzięcza- ' jej po kraju odbytej, w mieście Lund znajdo- 
ja, tem więcej, że jako człowiek serdeczny, ; wał się na zgromadzeniu towarzystwa aka- Wiedeń. b aé u łoża ukochanej matki 
uczynny i po za katedrą nie skąpił im rady , demickiego i miał mowę o potrzebie studjów Gdy RT OI An OREA p BĘ”: Ró do 
i pomocy. naukowych, któremi, mówił, mało zajmują! 407 następnie praon Kościołaońśe ał 
Z tej uczynności korzystano niednokrotnie jSię w Szwecji, Norwegji i Danji. Król ob-|. razu, miejscowy SE powojniaa ach 
gdy ś. p. Bolesław zajmował się dekorowa- | Szernie się rozwodził nad potrzebą nauk kla (Jej miejsce śpiewaczki, J y- 


3 i 3 -1 : H dz 1 sk dek parafjan. I rzyjąwszy 
. AS s a wyje ow |. a ści - BYCZNYGN 1 w! dział że zad: . zj nagro ni la i y 
niem świątyń, na V yjątk we uroczystoścI ko-,Syczny hi powie y zadaniem uniwer t b nie, ezes lja AA TA bi j 


cznie, 1 młodziutka śpiewaczka, opuszcza 


ści ie wątpi Ż czne grono |sytetów jest nad tem czuwać, í z]: £ - b 
ścielne. Nie wątpimy też, że, liczne grono] y ki A ja Ang: ad, 007 KIRYCHAO i SRA zaniedbane nieco studja nad muzy- 
znajomych odprowadzi “na wieczny spoczy- , nauki nie SZy w zapomnienie, |ką i śpiewem, a wzięciem udziału w urzą 

à : ? 3 A A Nea tka ME, f; - 
no ZPPA przedwcześnie zmarłego arche — R danych w mieście Kosewo S 
DLE i i = W New-Yorku okropny wypadek za- | znać miejscowej publiczności. Gdy w roku 
Z— = trwożył całą kolonje francuzka. ; „|1864 otwierano teatr „Thalii* dyrektor Czer- 

-a- Koncerty popularne muzyki klassycz-|. P, Juhs Blanc, ślepy muzyk, zabił żonę i | nitz, zaangażował doń pannę Materna, ofia- 
nej, dawane w Bruxelli podczas sezonu je- | dziecko. rując miesięcznie 34 guldenów — po kilku 


sienno-zimowego, mają wielkie powodzenie. | ` Morderca, choć niewidomy, miał jednako- | jednak miesiącach, w uznaniu talentu arty- 
Na ostatnim dała się słyszeć niemka forte- | woż reputację zdolnego artysty i dawał z po- stki, z własnej inicjatywy, podnosi przyzna- 
pianistka, panna Anna Mehling, której odda- wodzeniem lekcje na fortepjanie i na skrzyp- ną pensję do80, a w następstwie do 100 gul- 


denów. Młoda, w bardzo skromnym bycie 
wychowana Amalia, była najzupełniej zado- 
wolona tem, tak skromnem wynagrodzeniem, 
a wdziękiem i pięknym śpiewem, wkrótce 
podbiła serca mieszkańców Grazu, 1 stała się 
ulubienicą publiczności. W następstwie cza- 
su, oddała rękę miejscowemu artyście, Ka- 
rolowi Friedrich, a wkrótce potem otrzymali 
oboje zaproszenie do „Karl- eater“, w Wie- 
dniu, zostającego naówczas pod dyrekcją 
p. Ashar. W lat parę później, dyrektor Din- 
elstedt, ofiarował pani Amalii Friedrich- 
terna miejsce śpiewaczki w Wielkiej Ope- 
rze wiedeńskiej. 
__ Oto krótki rys, ciernistej drogi, jednej 
z kapłanek sztuki, która zdążyła do kresu, 
dającego sławę i bogactwa, lecz ile 
z nich doń dobiega,—a ile pada wśród wy- 
siłków, by wedrzeć się na wyżyny, na której 
uznanie króluje? 


i 


WSPOMNIENIA WIOSENNE. 


Była wiosna — a ten dzionek 
Był tak cudny, taki jasny! 
Wśród obłoków gdzieś skowronek 
Nieskończony nucił śpiew; 
I tak serce w łonie drżało4 
Tak się Świat ten zdawał ciasny, 
Że się ptakiem wzlecieć chciało, 
Po nad drżące szczyty drzew. 

* 


I podziwiać tak z wyżyny 

Cuda ziemi odrodzonej, 

Widzieć góry i doliny 

I zwierciadła jasnych wód; 

I potężnym orła lotem 

Ubiedz wichrów pęd szalony 

Szaty przetkać słońca złotem 

Jak powietrzny dnchów lud. 
* 


Lecz na chwilę... O! nie dłużej... 
Bo do ziemi nęci, woła, 
Zostawiony losów burzy, 
Białej lilii czysty kwiat! 
Żegnaj orle wraz z wichrami! 
Bo tę lilią—kwiat-anioła 
Swym oddechem zmrozi, splami 
I podepcze świat! 
Wszesław. 


„|= Sprostowanie. Administratorem para- 
fji św. Andrzeja, został ksiądz Aleksander 
Janczarski, a mie Janiszewski, jak wczoraj 
przez pomyłkę zamieszczono. 


222—223. 


| 


Qkowity cena, garniec 


LECZNICA DRUGA 
Dla przychodzących chorych. 


Ulica Senatorska Nr. 9 dom Rezlera. 
Zajmują się w niej następujące lekarze: 
Od 10—11. Codzienhie Dr. J. Kramsztyk 

chorobami _wewaętrznemi. 

Od 11-12. Codziennie Dr. 2. Kramsztyk. Or- 
dynator Kliniki Ocznej przy 
Uniwersytecie. chorobami oczów. 
W Środy i Ssboty Dr. E. Tącza= | 
nowski, Ordynator Szpitala $ go 
Jana Bożego, chorobami uszów. 

Codziennie Dr. E. Klink, Ordy- 
nator Kliniki syfilistycznej 1 
skornej przy Uniwersytecie, cho- 
robami wenerycznemi i skórnemi. 
W Środy i Niedzielę od 1—2| 
wyłącznie dla k | 


obiet. | 
Od 2 — 8. Codziennie Dr. S. AANE 
Od 8 — 4. 


Oa 11—12. 


Od 12 — 1. 


| 


chorobami kobiet. 

Codziennie Dr. J. Zajączkowski, 
chorobami wewnętrznemi (a spe- 
cjalnie wieku dziecinnego). 
Codziennie Dr. S. Wejno, Ordy- 
nator Kliniki chirurgicznej przy 


Od 3 — 4 | 


| 


3 


Uniwersytecie, chorobami zewnę- 
trznemi czyli chirurgicznemi i zę- 


bów. 
Od 5 — 6. Codziennie Dr. W. Grosstern, Or- 
dynator Kliniki terapeutycznej 


przy Uniwersytecie, chorobami 
wewnętrznemi. 
Od 3 — 4, Codzienie szczepienie ospy chro- 
nicznej. 
Bilet wejścia 25 kopiejek. 


OGŁOSZENIA. 


przy ulicy 
Oprócz ogromnego zapasu 
już odleżałych); oprócz Oryginalnych Liki 


| Srarki Litewskiej 60-letniej, i tak zwane 


Wszelkie Wina sprzedają 


- W HANDLU WIN, DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLONJALNYC 
Antoniego Stępzowskiego 


wszelkich gatunków Win: Węgierskich, Fran- 
| euskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańs 


nalewek i wódek angielskich,*irlandzkich i Petersburskiej (oczyszcz 
ki Late go Balsamu z Rygi—czarnego 1 
znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pierwszej ręki i w najlepszym g 
wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, kawa, bukalje, cytryny it. 
wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy 
Gambrino, Double créme, lecz nierównie tańszy. 

się w butełkach znacznie większych niż zwykłe. 


Wierzbowej. 


kich i Greckich (starych i świeższych, 
francuskich i holenderskich, starych 
ennoj) a także 

i żółtego, — 
atunku, 
d. Oraz 
krajowego wyrobu, pod nazwą 


erów 


WŁADYSŁAWA 


Otrzymał z najpierwszych fabryk 


Wielki wybór towarów wełnianych, półj 
nowszych kólorach i deseniach, między innemi: 
rayé, Vigogne, Croisć raić, Panamarayć, 
` i wicle inuych CENY BARI 
Flanelki w różnych deseniach i ko- 
łorach, szerokie łokci 21/,, od kop. 
90 łokieć. 

Tartany angielskie i francuzkie 
szerokie łokci 2/,, od rs. 1 k. 20. 
Kaszmiry czarne francuzkie, Sze- 

rokie łokci 21/,, od kop. 80. 
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X Q 6a 
SOWIŃSKIE 
i takowe odtąd nadal 


SIMOTY | 
GŁÓWNY 


Krakowskie Prze 


dawniej FLAT 
SKŁAD WIN 
dmieście N. 36 wprost Saskiego Placu 


Egzystuje od 1825 
Filia tego Składu przy u 


przy rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej. 


Diagonale, Casimir, Cheviote, Velour drapé 


200 Kaftaników zimowych Damskich, od rub. sr. 10 sz 
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich 


po kop. 50 sztuka. 


WY WY WY © 
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NADESZŁY DO HANDLU 


GOiSZULCA 


aw 
E; IZOHLICEILENN A 
przy rogu ulic Długiej i Przejazd, 


M0. M0 BA MA 60.60 00.4) 
MAGAZYN 
TOWARÓW BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH 


LEWITY i Spółki 


franenzkich i angielskich i poleca: 


edwabnychi 


edwabnych, we wszysąkich naj- 
Gros relief, 


laid rayé, Matelassć, Crópe 
DZO NIZKIE a mianowicie: 


| Materje czarne Lyońskie, od rs. 1 

| kop. 50. 

| Aksamity czarne, od rs. 2 kop. 70 
łokieć. 

l Failles kolorowe Lyońskie, kolory 

| nowe, od rub. 1 kop. 40 łokieć. 
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tuka. 
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stale nadchodzić będą. 
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STHECKI 
i DELIKATESÓW 


r., czyli od lat 50. 
licy Nowy-Świat Nr.13. 


R eE: 


TEATR WIELKI. 


STRASZNY DWÓR 


Opera w 4-ch aktach (akt 1-szy w 2-ch obrazach), Muzyka St. Moniuszki. Słowa J. Chęcińskiego, 


Miecznik — = <= — Pan Chodakowski. 
Hanna ar T -— SE — Panna Wojakowska. 
Jadwiga |) 38 = Pani Szlezygier, 
Stefan i ve DR = Pan Cieślewski. 
Zbigniew f ZS RE: — Pan Wasilewski. 
Cześnikowa, ich stryjenką = == Pani Lewicka. 

Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika — E Szczepkowski (oj.) 
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana — Pan Ziołkowski. 
Skołuba, klucznik domu Miecznika = Pan Siwicki. 

Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana Panna Stankiewicz. 
Ochmistrzyni — — — Panna Grabowska. 
Grześ, parobczak — — — Pan Mystkowski. 


Luzacy, Wieśniaki, Wieśniaczki, Goście, Myśliwi, Muzykanci, Pachołki. 
Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia. 


W akcie 4-ym MAZUR, układu p. Hipolita Meunier. Pp. Popiel, Rycerkiewicz, Krygier, Zaremba, Tyszczynko, Orczy ń- 
ska: Pp. Popiel, Ossowski, Chronowski, Zuberbier, Sikorski, ILambelet. 
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TEATR ROZMAITOŚCI 


NIETOPERZE 


Komedja w 4-ch aktach, napisana przez Lubowskiego. 


Prezes — — 2> 
Ewa, jego córka == 
Granicki Leon, (zięé prezesa) 
Major, stryj Ewy = 
Zmijski — — 
Zmijska — — 
Zerowicz Juljan =- 
Zadrzycki Herkulan — 
Babulewicz Marek —- 
Nestrowicz — 
Cierpniewski — — 
Jan, lokaj prezesa — 
Garson l-szy — — 
Garson 2-gi  — — 


Pan Stolpe. 
Panna Mazurowska. 
Pan Leszczyński. 
Pan Rapacki. 

Pan Szymanowski. 
Pani Borkowska. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Grzywiński. 
Pan Ostrowski. 
Pan Żółkowski. 
Pan Chomiński. 
Pan Kruszewski. 
Pan Adler. 

Pan Kruszyński, 
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Rzecz dzieje się w mieście. 
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